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i przemytu opium
Afera Lyona odsłania taiemnice handlu narkotykam i

W ielka afera „K róla handlarzy 
narkotyków 11 Lyona, która nie 
•chodzi ze szpalt p iasy w szyst­
kich jcrajow  —  stała się niejaKo 
w ybiciem  drzwi w  ciem ne zaka­
m arki tajnego handlu, za którym 
z w ysiłkiem  ' śledzi policja  całe­
go świata.

T A J N A
ORGANIZACJA

Lyon b y ł niemal dyktatorem  
wśród handlarzy narkotyków .

Dzięki olbrzym im  kapitałom, 
osi4gniętym  z nielegalnemu han­
dlu, Lyon trzym ał w  sw ym  ręku 
tajne w ytw órnie narkotyków  we 
wszystkich niemal krajach.* W  je -  
go ręku zbiegała się sieć przem y­
tu, prow adzonego przez bandę 
pośredników, działających spraw ­
nie, jak  najkarniejsza organizacja 
na terenie szeregu państw.

POD ZIĘMIA
Opium , które chw ytało w  m ac­

ki na.ogu  do niedawna tylko 
W schód, rozeszło się jak trucizna 
po całym  świecie.

K iedy państwa zorientow ały się 
w  rosnących zatrw ażająco roz­

miarach handlu narkotykiem , roz | stre i kontroli w  portach i na gra 
poczęły przeciw działanie. Od r. n icach państw, rodzących opium,
1030 zakazano handlu opium , jak  
również m orfiny i heroiny.

Odtąd poczęły m nożyć się po­
tajemne laboratoria i bogate, 
przemożne, a trudne do p och w y­
cenia tajne stowarzyszenia o ce ­
lach, przyciągających  zw olenni­
ków  jakąś ekscentryczną ideolo­
gią, a faktyczni* kierow ane przez 
-handlarzy narkotyków.

Handel w szedł ^od ziemię.

WOKOŁO ŚWIATA
Opium pod różnym i postaciam i 

okrąża cały świat. Z kra jów  p ro­
dukujących go do krajów  -  kon­
sumentów.

Kraje, dostarczające upium w  
stanie surowym , to: Ind-e, Indo- 
chiny francuskie, _ T u rc ji i w 
m niejszym  stopniu niektóre pań­
stwa bałkańskie

Z WIDMEM ŚMIERCI...
W ędrów ka opium  ma szereg 

etapów . v
„C zarne11, surowe opium  idzie 

do krajów  przetw arzających. M i­
m o niesłychanych utrudnień i o -

Paiuięlnłk Niemcewicza
o d n a le zio n y  w  A m e ry c e

Tutejszy „N ow y Świat" donosi, 
żc Sprawozdawca jego w towarzy­
stwie znanej działaczki dr, Ireny 
Piotrowskiej zwiedził wille pp. 
K ean w  Elizabeth w Stanie New 
Jersey, gdzie odnalazł mnóstwo 
ciekawych pamiątek po Julianie 
Ursynie Niemcewiczu. Jak wiado­
mo, Niemcewicz w  r. 1800 ożenił 
się tutaj z prababką obecnego wła­
ściciela, Karol ną Livinston Kean.

S p ra w o z d a w ca  znalazł tam trzy- 
dziestoarkuszowy pamiętnik Niem­
cewicza, k ilk a  przyw iezionych p rze  
zeń z Polski a k w a re l tn in. „ P r z y ­
s ięgę  Kościuszki na rynku krakow­
skim11, szablę Sobieskiego ofiarowa­
ną Niemcewiczowi przez Adama

Właściciele nieruchomiścii

w HM fHY ZBI080M!
la masztach

zaopatrujemy się u chrześcijan
L. BRZEZIŃSKI 1 SKA, Zakł. 

Eltoktro - Radiotechniczne —
Kmeza 46, róg Alei Jerozo­
limskiej.

T. GOŁASZEWSKI — Og. dn- 
wa 30, tel. 276-07.

J. HAJDUKIEWICZ, Zakł. Ur*« 
dzeń Elektrycznych i Telefo­
nicznych — ul źuriwia 28, 
tel. 8.44-03.

A, OKOŃ — Mokotowska 41, 
tel. 807-J9.

W. PlETk uoZ.EW S m  — Nowo­
czesny "skład Elektrotechniczny 
Marszałkowska 96, tel. 9.01-30.

Czartoryskiego oraz całe pliki do­
tąd nie przestudiowanych notatek 
i dokumentów odnoszących ńę do 
Niemcewicza,

PODRÓŻUJ SAM0I.0TEM

Najmniej dzieci
w  S zw a jc a rii

W tych dniach odbył się zjazd 
naukowy, zoi ganizowany przez 
szwajcarskie Towarzystwo Staty­
styczne, w  celu omówienia aktual­
nych kwestii z dziedziny demogra­
fii. Na posiedzeniach tych stw iei- 
dzono, żt Szwajcaria należy do naj­
bardziej ubogich W liczbę dzieci 
krajów  w EuiOpie. Od 1901 do 1937 
r. przyrost ludności spedł z 11 do 
3.7 promiile. W obec równoczesnego 
zmniejszenia się śmiertelności wy­
nika nienormalny przyroBt elemen­
tu starczego w społeczeństwie 
szwajcarskim. W celu zapobieżenia 
dalszemu zmniejszaniu się przyio- 
stu naturalnego przewidywane jest 
akcja organizacji społucsnyCB i 
władz państwowych.

„Cyganeria paryska"
Efektowne i barwne, pełne humo­

ru, młodzieńczej werwy i sentymen­
tu widowisko Muigera i Barrie^a 
„Cyganeria Paryska11 przekroczyła 
irs.bę 25 przedstawień.

Widownić Cn wieczór dobrze za­
pełniona, artyści t Marią Modzelew­
ską, Elżbietą Barszewską, M. Żab­
czyńską, Buczyńską, Grolitklm, 
Kaczmarskim, Kondratem, Mlchaia- 
k..„ m, Woszczt rowiczem i Ziembiń­
skim -  oklaskiwani są owacyjnie, 
nierzadko przy DodniesloneJ kurty- 
ni“ .

Początek o godz. B-ej, koniec (l-ciu 
oorazów 5 minut po jedenastej.

c ię z k .., na setki kiło ładunki wę 
drują w  świat.

Nocam i, po karkołom nych dro­
gach, przez pustynie, z groźbą 
s m ierc' w oczach, przem ytnicy 
ciągną sw ój transport. Narażają 
sw oje ŹJtoIe poto. aby zatruć je  
innym  — dla p iem ędz j, spętani 
żądzą zysku.

BARONOWIE
MORFINY

100 kg. opium  daje produkt 
syntetyczny —  18 kg. m orfiny. 
Po takiej przeróbce transport cen 
nego tow aru staje się łatwiejszy, 
operuje się m niejszym i ciężara­
mi.

Bułgaria, Jugosławia, Turcja, 
G recja i Rum unia —  oto kraje 
przetw arzające opium  w  m orfi­
nę. W Bułgarii m ają sw oje  labo­
ratoria „baronow ie m orfiny" bra 
cia Anavis.

Z ty ch  k ra jó w  „k u r ie rz y "  roz­
w ożą  n arkotyk  na .całą E u ropę

HEROINA
W r Francji scentralizowana 

jest produkcja heroiny. W ybrano 
Francję dlatego, że je j brzegi 
morskie ułatw iają w yw óz tajnych 
ładunków.

P o przybyciu  na teren fm ie u -  
tiki m orfina z rąk kurierów  Wę- 
acu je do  now ycn przetw órni, k ie­
row anych przez w ykw alifikow a­
nych chem ików . N ajważniejsze 
potajem ne laboratoria w ykryto w 
L lvry  -  Gargan, Bagneux, M ont- 
m orency.

Heroina z laboratoriów  w ędro­
wała na siatki, wieziona przez 
sztab kurierów, nie znających się 
ze sobą, Praca handlarzy osła­

niała się surowym .rygorem  kon­
spiracji. Każdy z pośredn.ków,

który zryw ał tyikc kontakt z dw o 
ma ludźm i: dostarczającym  i od ­
bierającym  towar.

Szefam i pośredników  są, w y ło ­
w ieni przez p olic ję : Bacula,
Blang, W agner, Londosco (zam ­
knięty w  Sing-Sir.gu).

G łów nym  odbiorcą  narkotyków  
jest przeae wszystkim  Am eryka, 
żyjąca w  szponach straszliwego 
nałogu.

Kilo m orfiny, kosztuje przy 
w yw ozie z Sofii 2.000 franków , 
osiągało w  A m eryce jako kilo h e ­
roiny 27,000 fr.

Oto cel ciem nych m acnlnacyj i 
szaleńczych, ryzykow nych w y 
czynów  handlarzy narkotyków .

2 0 .0 0 0  r a n n y c h  r o c z n i e
w  czasie pracy

W jednym z ostatnich wydaw­
nictw „National Sałaty Council" 
największej na świecie instytucji, 
zajmującej się sprawą zapobiega­
nia wypadkor. przy pracy, znajdu 
jem y bardzo ciekawą statystykę.

Okazuje się, że w r. 1937 zginęło 
Vneryce podczas pracy około 

J,9.5u0 esóe Jest to liczba ogromna, 
jednak jeśl" poiównam y ją  z licz­
bą śmierteln -ch wypadków przy 
pracy na podstawie statystyki z 25 
lat, .trzymamy bardzo wydatny 
spac ok wypadkowości, będący w y­
nikiem metodycznej i usilnej pro­
pagandy bezpieczeństwa pracy, 
rozwijanej od 19J 3 roku przez 
wspotnnianą Lnsty.ucję.

anacznie silniejszy, jeśli prsyjmM- 
my, że prawdopodobieństwo wy­
padków obecnie jest aużo wię esze 
niż w  roku 1913.

W Okresie 2o lat, tj. od 1913 r. 
do 1938 r. akcja, mająca na celu 
popularyzację bezpieczeństwa pra­
cy w spoi 'czeństwie amerykańskim 
doprowadzili według danych oma­
wianej publikacji do zaoszczędze­
nia ‘85000 -stnień ludzkich. Przyklid 
powyższy jest wymownym dowo­
dem tego, ile można dokonać w 
dziedzinie oezpieczeństwa pracy; po 
winien on być bodźcem dla ws-yst. 
kich tych, którzy obojętnie odnoszą 
się do sprawy bezpieczeństwa pra ­
cy, zapominając, że w  Tolace ginie

W  1913 r. liczba śmiertelnych rocznie podczas pracy około 1000
wypadków w  przemyśle 1 rolnic- ludzi, zaś 20,000 zostaje ciężko ru i-
twłe amerykańskim wyniosła 3S.00G nych.
osób Zważyć naiezy, ze w owym 
cżt sie tempo życia przemysłowego i 
było niewątpliwie o wiele słabsze D O P I E R A J
od dzisiejs. ego, to też spadek licz­
by wypauków blisko do pełowy w 
rzeczywistości uważać należy za

E J Z & r Z U & O T N Y C H
NARODOWCÓW

N ó ż k i  i  d e k o l t  vjsł u ż b i e  l a ń s t w o w e i
- H i t l e r  d y k t a t o r e m  m o d y  k o b i e c e j

Hitler jest w rogiem  marzeń-1 samego Hitlera, mimo to jednak 
stwa, jeżeli chodzi o niego s a m e -. najoai dziej entuzjastyczne w ie l-
go I iilgdy podobno n it m iał w  
swym  życiu żadnej historii m iło­
snej. żadna kobieta nłe w zbudzi­
ła w  nim zatem większego zain­
teresowania.

A  m im o to interesuje się szcze­
gółam i życia kobiecego, na przy­
kład ich strojem , oczyw iście z 
punktu widzenia społecznego, 
ekonom icznego, m oralnego itcł.

W  ciągu ostatnich kilku lat ko­
biety i dziewczęta niem ieckie mu 
siały ubierać się skromnie, wręcz 
z przesadną surow ością: ani o - 
d iobiny kokieterii, nic, co pod ­
kreślałoby wdzięk. Ewa germ ań­
ska muriała odrzucić w szelkie o - 
zdoby, błyskotki i wdzięczne fin - 
tifluszki M odel sukni -  uniformu 
był podobno skom ponowany przez

bicielki Fuhrera w yraziły swój. 
protest. No i cóż robić, czego nie 
chce kobieta

Tak więc poglądy Fuhrera i je ­
go sztabu zm ienny się w k w e­
stiach m ody, zamiast w yw ierać 
nacisk  na surowość w  stroju, „n a - 
z ifikacja" kostiumu kobiecego o - 
parła się na innej zasadzie: „k o ­
kieteria jest i musi być w służbie 
instynktu seksualnego11. Oto, co 
pisze o tej sprawie pewna agen­
cja, bardzo zresztą poważna i zaj­
m ująca się zagadnieniami p ierw ­
szej Wagi:

„O d chwili, k ied j nowa wysta­
wa strojów  kobiecych została zor 
ganizowana oficjaln ie pod protek­
toratem oficja lnym  w Berlinie,

uległa również zmianie moda t  
drugiej str my Renu Tak w ięc e 
ile pierwsze suknie „n azi" były 
proste, odpow iadające ideałowi 
kobiety silnej, tnistrze krawieccy 
dzisiaj m ają za cel stwarzać kre­
acje jak  najbardziej pociągające, 
jak najbardziej strojące kobiete, 
odsłaniając dekolt, ramiona, nogi 
i to jak najbardziej W szystko 
dlatego, aby obudzić w  m łodych 
ludziach zdrowy pociąg i pragnie­
nie rozmnażania rasy niem iec­
k ie j11.

Proszę w ięc zatem sooie w yo ­
brazić nowoczesną Małgorzatę w 
sukni jak najbardziej w ydekolto­
wanej, jak  najkrótszej, usiłującej 
wzbudzić w nowoczesnym  FaućcU 
pragnienie tworzenia małych „n a ­
zi11. Mefisto nosi tym  razem mały 
wąsik A dolfa  Hitlera.

ARMIN O. HUBER 60)

LUDZIE IM HOL.'
P o w ie li współczesna z  Dzikiego Zachodu

Old Bill w szale wściekłości chce zabić inż. Kościessę. W ostat­
niej chwili pada na ziemię, obezwładniony atakiem skurczu,

K o ś c ie s z a  o c k n ą ł  s ię .  D o p ie r o  te r a z  u s ły s z a ł  g io s  d z i e w ­
c z y n y .  u jr z a ł ,  ja k  p o d e s z ła  p o w o l i  d o  w u ja ,  p o c h y l i ł a  s ię  n a d  
n im , a p o t e m  u k lę k ła .

W  iz b ię  z a p a n o w a ła  p r z y g n ę b ia ją c a  m a r t w a  c is z a .
O g n is k o  z g a s ło ,  z a p a d ły  n ie p r z e n ik n io n e  c ie m n o ś c i .  T y l ­

k o  n a  ś c ia n ie ,  n a p r z e c iw  d r z w i w e jś c i o w y c h ,  m ig o t a ła  n ie ­
ja s n a  c z e r w o n a  p la m a  —  p r a w d o p o d o b n ie  t r o c h ę  w ę g la  ż a ­
r z y ł o  s ię  j e s z c z e  p o d  p o p i o łe m .

K o ś c ie s z a  m ia ł  w r a ż e n ie ,  że  c is z a  p r z e d łu ż a  s ię  w  n ie ­
s k o ń c z o n o ś ć .  C h c ia ł  s ię  o d e z w a ć ,  p o w ie d z i e ć  c o s  d o  d z i e w ­
c z y n y ,  l e c z  w ła ś c iw e  s ło w a  n ie  p r z y c h o d z i ły  d o  g ło w y .

W r e s z c ie  u s ły s z a ł  g ł ę b o k ie  w e s t c h n ie n ie  i o d g ło s  ja k  g d y ­
b y  łk a n ia .

Z n ó W  u c ic h ło .
P o  k i lk u  c h w i la c h  p r z y t ła c z a ją c e g o  m i lc z e n ia  r o z le g ł  s ię  

b e z b a r w n y  g ło s  d z i e w c z y n y :
—  N ie  z y jc . . .
K o ś c ie s z a  p o r u s z }  ł  s ię  z t r u d n o ś c ią .  W y s z e d ł  z  iz b y ,  w y ­

g r z e b a ł  z o g n is k a  je s z c z e  ż a r z ą c ą  s ię  g ło w n ię ,  r o z d m u c h a ł ,  
z a p a d ł  o  n ią  s u c h ą  g a łą z k ę  i p r z y n ió s ł  ją  d o  p o k o ju .

L o n i  J a n s e n  k l ę c t a ł a  p r z y  w u ju  i n a w e t  n ie  o d w r ó c i ł a  
s i ę  n a  o d g ło s  k r o k ó w .

K o i c i e s z "  o d s u n ą ł  s i ó ł .  p o d n ió s ł  la m p ę ,  k tó l-a  n ie  s t łu k ła  
s ię  n a  s z c z ę ś c ie .  U p ły n ę ło  p a r ę  m in u t , z a n im  ją  z a p a l i ł .  P o ­
s t a w ił  la m p ę  n a  * to te , w y r z u c i ł  za  d r z w i  g a łą z k ę  i p o p a t r z y ł  
n a  s k u lo n ą  p o s t a ć  d z ie w c z y n y .

W y p r o s t o w a ł a  s ię  w r e s z c ie  i p o w ie d z i a ła  c i c h o :
—  P r o s z ę  g o  p o ł o ż y ć  n a  łó ż k o . . .
S p e łm ł  j e j  p r o ś b ę .  >
L o n i  J a n s e n  p o p r a w i ła  w ło sy  w u jo w i ,  s k r z y ż o w a ła  m u  r ę ­

c e  a p ie r s i ,  p o t e n .  w z ię ła  s k ła d a h e  k r z e s e łk o  i u s ia d ła  d . Ćy 
łó ż k u ,

K o ścIe S e y  w y d a ło  s ię , * e  i e s t  t e -a z  tu n ie p o t r z e b n y .
—  P ó jd ę  ]u ż .. .  — p o w ie d z i a ł  s z e p te m .
—  N i e c h  p a n  n i e  o d c h o d z i  - p o p r o s i ła  n ie  o d w r a c a ją c  

g ło w y  —  B o ję  s ię  s a m o .. .
K o ś c ie s z a  r o f n ą ł  s ię  p o d  ś c ia n ę  i o p a r ł  s ię  o  n ią  p le c a m i .  

C z u ł  ta k i d o t k l iw y  b ó l  w  le w y m  r a m ie n iu ,  ż e  l e d w o  p o ru *  
s z a ł  r ę k ą . J e d n a k  o  i le  s ię  o r i e n t o w a ł ,  k o ś c i  b y ły  c a łe .

U jrz& ł s w ó j  p is t o le t .  le ż ą c y  n a  p o d ł o d z e ;  p o d n ió s ł  g o , 
s c h o w a ł  d o  p o c h w y  i z n ó w  s t a n ą ł  p o d  ś c ia n ą ,  C z e k a ją c  c i e r ­
p l iw ie .

B y ć  m o ż e  m i lc z e n ie  t r w a ło  k i lk a n a ś c ie  m in u t ,  le c z  z d a ­
w a ła  m u  s ię , i e  m in ę ły  c a łe  g o d z in y .

l  o n i  ■*i*en m i lc z a ła .  N a g le  o t w o r z y ła  u sta , p o r u s z y ła  
n im i b e z d ź w ię c z n ie  i  w r e s z c i e  p i z e m ó w i ła ,  2  p o c z ą t k u  ją  
k a la  s ię , u ty k a ła ,  w y p o w ia d a ją c  z  t iu d n o ś e lą  k a ż d e  s ł o w o ,  
p o t e n  z ic z r ł i  m ó w ić  p ły n n ie j  i z w ię ź le j

—  W u j  b y ł  J la  m n ie  o jc e m . . .  U r o d z i ła m  s ię  tu n a  P ó ł -  
tifit y . . .  M itriam  k i lk a  m ie s ię c y ,  g d y  s t r a c h a m  r o d z ic ó w . . .  Z a ­
t o n ą ł  M a te k , n a  k t ó r y m  p ły n ę l i . . .  W u j  m n ie  p o  s w o je m u  w y ­
c h o w a ł  m o ż e  d la te g o ,  ż e  p r z y ja ź n i ł  s ię  z  I n d ia n a m i.  R y l i ś ­
m y  w t e d y  n a  A la s c e ,  p o t e m  w ę d r o w a l iś m y  p o  p ó ł n o c n o - z a ­

c h o d n im  w y b r z e ż u .  W u j  n ie n a w id z i ł  c y w i l i z a c j i  i z e w n ę t r z ­
n e j k u ltu r y .

K ie d y ś ...  p o p e ł n i !  m o r d e r s t w o . . .  Z u s t r z c l i ł  g e o m e t r  , k tó r y  
u y d  'd ł  m u  ż o n ę .. .  S tą d  ta n ie n a w iś ć  d o  w s z y s t k ic h  b ia ły c h .  
W u j m iih  c h c ia ł  w y k s z t a łc i ć  w s z e c h s t r o n n ie ,  a b y m  m u g ł s  
p o t e m  z n im i w a lc z y ć .  C z u ła m , ż e  w u j m a  d u ż o  s łu s z n o s c i ,  
tle  n ie  p o t r a fP a m  n a p ią ć  s ię  c a łk o w ic i e  d a  Jogu  p o g l ą d ó w ,  

i - r a w d o p o d o b n ie  d la ie g o  n ig d y  n ie  b y ła m  s o b ą .  C z y  t e r a *  
p a n  r o z u m ie ?
. łk in ^ ł  g ło w a .

P o d n i - s ł a  o c z y  I s p o jr z a ła  b a d a w c z o ,  ja k  g d y b y  c h c i a ł i  
s ię  p r z e k o n a ć ,  c z y  o n  m ó w i  s z c z e r z e .

r -  P u n n o  L o n i ,  c z y  p a n i n a p r a w d ę  m a  z a m ia r  w y je c h a ć  
n a  A la s k ę ?  —  z a p y t a ł  p o  c h w il i  

—- T a k .
Z iiów * n a  k i lk a  m in u t  z a p a n o w a ło  m i lc z e n ie .
D z ie w c z y n a  p r z y ł o ż y ła  d ło ń  d o  c z o ła  w u ja .
—  J a k f o n  j e j f  z im n y  —  p o w ie d z ia ła .  W s t r z ą s n ą ł  n ią  s i l ­

n y  d r e s z c z .  -  T o  b y ł  u d a r  a lb o  a n e w r y z m  s e r c a  —  d o d a ł* .  —  
u  a n g  L e e  i C z in g w h a  m a ją  g o  na s u m ie n iu ,  im  z a w d z ię c z a  
to  s tr a s z n e  w  g ru n c ie  r z e c z y  b e z s e n s o w n e  w z b u r z e n ie ,  k t ó ­
re d o p r o w a d z i ł o  w r e s z c ie  d o  n ie s z c z ę ś c ia .  C ią g le  m ó w i l i  m u  
o  z a p o r z  w o d n e j ,  p o d b u r z a l i ,  s z c z u li  na p a n a , a w s z y s t k o  
je d y n ie  d la t e g o ,  ż e  c h c ie l i  g o  W y k o r z y s la ć  d o  p r z e p r o w a d z e ­
n ia  s w o ic h  p la n ó w . He r a z y  z w r a c a ła m  n ut n rt lo  n w a ffe . n ie  
c h c ia ł  s łu c h a ć .

K o ś c ie s z a  m i lc z a ł .  W  m y ś l i  r o b i ł  o b r a c h u n e k  z C h iń c z y ­
k ie m . J e s z c z e  n ie  o b r a ł  f o r m y  o d w e t u ,  w ie d z ia ł  je d y n ie ,  że  
W a n g  L e o  b ę d z ie  m u s ia ł  d r o g o  Z a p ła c ić  za  w s z y s tk ie  s w o je  
ło t r o s t w a .

—  S ta ła  w o jn a  —  d o d a ł  ju k  g d y b y  w o d p o w ie d z i  n a  d a l ­
s z y  c ią g  w ła s n y c h  m y ś l i ,  —  Z b y t  w ie lk a  r ó ż n ic a .  B ia ły  1 ż ó ł ­
ty n ig d y  s ię  n ie  p o g o d z ą .  (i> . e.


